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flowe 700000 niemieckich żołnierzy 
na froncie zachodnim.

niecznem zupełne zniszczenie wojsko­
wej potąjl niemieckie), Ucz Jedynie 
.ukaranie miltarystów niemieckich 
za to, że z Ich wiry rozpoczęto i do 
dziś dnia prowadzono woj-tę cu opej- 
ską*. Organ radykalny .D  eń“ ped 
kreślą z naciskiem takie nowe stano­
wisko Brusiłowa, który dotąd cieszy 
Sie w Rosji większą aniżeli którykoł 
wiek inny generał popularnością.

Stronnictwo pokojowe 
w Rosji.

STOCKHOLM 28 2 (teł. wł.). Do

moskiewskiego .Ruskiego Słowa* ko 
munłKują z Piotrogrodu, że wsrystkłt 
dane zdają się przemawiać za tam. 
Iż ztronnictwo występujące za poko 
Jem, przybiera w R sjl coraz większe 
znaczenie i uzyskuje szerszy gruni 
pod nogami. Ag tacja w tym kierun­
ku została nawet przeniesiona juz dc 
s fir dwcrskkh i znsjduje silną po 
moc w kołach wysokiej hierer hjł. 
Nawet w ostatnie) poufne] naradzie, 
która odbyła s ę w stolicy pod prze­
wodni-twem samego cara, żywioły 
pokojowe siiaie się uwydatniły.

M ED IO LAN  1.3 (tel. wł.) 
.C orriera  della Sera" donosi z 
Londynu: A iglicy stwierdzają, i ł  
opróżnienie pewnych stanowisk 
nad A cre Niewcy uskutecznili 
dobrowtlnłe. N emcy chcą w ten 
sposób uniknąć niepotrzebnych 
strat i walk na wysuniętych po 
sterunkach. Jednocześnie skró 
ciii oni przez to swój front i za­
jęli nowe potężnie w czasie zimy 
umocnione stanowiska. Zirazem 
zaś Niemcy starają się wprowa* 
dzić zamęt do przyszłej ofenzy 
wy koalicyjnej przez zmuszenie

Przed dziesiątą bitwą nad 
Isonzo.

WIEDEŃ. 1.3 (tel.wł.) Ko 
respondentowi wojennemu „Mjr- 
gen zeliung* (świadczył komen 
dant armjl austrjacko węgierskiej 
nad Isonzo gen. Borocvic co na­
stępuje: z zupełnym spokojem i 
całkowitą pewnością siebie ocze­
kuję na gotu.ące się na froncie 
włoskim wydarzenia pomyś nego 
dla nas rezultatu; zbliżającego stę 
olbrzymiego pojedynku jesteśmy 
najzupełniej pewni. Skoro prze­
byliśmy szczęśliwie dziewięć bi­
tew nad Issonzo to z pomocą 
B ga przebędziemy w takiż spo­
sób i dziesiątą.

LUGANO. 1 3 (tel.wł) .Glor- 
nale d’ Italia* wypowiada obawę 
przed nową wielką tfenzywą Au- 
stro Węgier przeciwko Włochom, 
którą umożliwiają terenowe włas 
ności frontu włoskiego.

faponja i Rosja.
STOCKHOLM 1.3 (tel. wł.) 

Rząd japoński w zamian za do 
stateczne materjały bojowe żąda 
od Rosji coraz większych ustępstw.

Ostatnio, jak donosi „Utro 
Rossli" oprócz terenów na sta­
łym lądzie azjatyckim Jsponja za­
żądała grupy wysp należących do 
Rosji. Żądania Japonji wywołały 
w Rosji oburzenie.

A gllków i Francuzów do szu 
kama i umacniania nowych stano- 
nowisk dla artylerii.

Ziaje się przytem, Iż Niem­
cy chcą zamiast walki na stałych 
pozycjach spowodownć wojnę ru­
chową. Niemcy dążą ku temu, 
gdyż podczas minionych miesięcy 
niemieckie kierownictwo ogrom­
nie wzmocniło organizację armii, 
czyniąc jej siłę liczebną o 70C000 
większą niż przed rekiem. Z ta ­
ką siłą 1 odpowiednio/ wlelkiemi 
rezerwami N emcy będą mogli 
podjąć wielkie strategiczne ru 
chy.

Powstanie na Kubie
PARYŻ 13 (tal. w ł). W«dlug 

.New J ,rx  H m ld a * ostatnia pow 
stanie aa Kubie była najważalejszera 
cd czasu kubańskiej wojny o niepo­
dległość. Obawiają się,- że rewolu­
cjoniści zniszczyli obcą absność, 
wskutek czego może być potrzebną 
interwencja Stsnów Zjednoczonych.

Stany Zjedn.
interweniują w Meksyku.

WIEDEŃ, 1.3 (tel. wł.) Z Wa­
szyngtonu donoszą londyńskie .T i­
mes", że sytuacja w Meksyku staje 
sią coraz groźniejsza, a rząd Starów 
Zjednoczonych zdaje sią nie będzie 
wahał sią z interwencją.
Pan merykański kongres.

WIEDEŃ, 1 3 (teł. wł.) Z Hagi 
donoszą: Rząd paragwajski zapropo- 
ncw*ł, jak podaj# .A jencja Ameri- 
cana", rządowi Stanów Zjednoczo­
nych zwołanie pana mery kańskiego 
kongresu celem omówienia jednolitej 
akcji państw Ameryki w kwestjach 
polityki międzynzrodcwej.

Gen erał Brusilow o 
Niemcach.

STOCKHOLM, 28 2 (teł. wł.) 
W zapatrywaniach na Niemców ge­
nerała Bruslłowa miał oststnlemi 
czasy nastąpić znaczny przewrót we 
wnątrzny. Brusiłow niedawno temu 
jeszcze głosił, że wojna z Niemca 
mi powinna zostać doprowadzona et 
do ostatecznych skrajności i zupełne­
go militarnego ro.gromu mocarstw 
centralnych. Obecnie jest on Jednak 
zdania, li_db
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Dnia 24 lutage 1917 r. o godz. 
9 i pół ranę odbyła się ósme pesie 
dzenie Tymczasowej R«dy Stanu pad 
prZłwodri team  Marszalka Koron? go 
w obecności 24 członków Rady Sta 
nu, Komisarza rządowego ces n lea. 
i trzech zastępców k«-aa!sarzy.

Po odczytaniu i przyjęciu preto 
kółu z 7 go posiedzenia referent Ko­
misji organizacyjno wo;skow«j, bryg. 
J. Piłsudski zdawał sprawą z prac 
Komisji za ostatni okres dwutygod 
niowy. Wniosek o powiększenie do­
tychczasowego składu (7 członków) 
Komisji do liczby 12 tu został przy 
Jęty. Dokonano wyboru 5 iu nowyth 
członków KimlsJI organizacyjno woj 
skowej w osobach członków Redy 
Stanu: Dziewulskiego, Jankowskiego, 
Kozłowskiego, M ija  i Stolarskiego.

W dalszym ciągu rozpraw Vice 
Marszałek zdawał swrewę z prac W y ­
działu Wykonawczego i z przebiegu 
pertraktacji z władzami okupacyjne- 
mi w sprawie organlza.-jl polskiego 
sądownictwa, w swrawia ochrony ro­
botników, przebywający-h w Niem­
czech i Austrii, w sorawie ułatwień 
paszportowych w przejazdach z Jed 
ne] okuparjł do drugi?], w sprawie 
ułatwień cenzur* łnych, w sprawie re­
kwizycji rr-etali, damę?towania m a­
szyn nie będących w ruchu, wresz 
cie w sprawie Zamierzonego wy wia 
zlenia z Warszawy aktów b. War 
szewskiego Oddziału Banka WłośJań- 
skiago.

Wszystkie te  sprawy są przez 
odpowiednie Departamenty Rady 
Stanu ostatecznie opracowane. Per 
traktacje z władzami okupacyjneml 
w celu wyjaśnienia zakresu i możli­
wości wprowadzania ich w czyn są 
w toku Pro|ekt o organizacji i prze­
jęcia przez R. S. sądownictwa jest 
opracowany szczegółowo. W spra­
wie paszportowej i kon^unlkrcyjnej 
zostały już wprowadzona ułatwienie; 
w kwestjl zupełnego zniesienia c- 
granlczeń toczą sią pertraktacje; spra

miotem szczegółowego memotj-iu  
do władz, opracowanego przez De­
partament spraw politycznych.

Z powodu newych rozporządzeń, 
dotyczących rekwizycji metali w fa­
brykach został przyjęty nagły wnio­
sek, upoważniający Mzrsteka Koron­
nego 1 Członków Rady Stanu: Ja­
nickiego, Kunewskjego, oraz p. Groh­
mana do poczynienia odpowiednich 
kroków u władz.

Wniosek w sprawie okr> ślenia 
kompetencji I przyszłej działalności 
R«dy S-anu. zreferowany przez Vice 
Marszałka Koronnego został przyjęty 
i przekazany wł«dz m okupacyjnym.

Dyrektor Depaitimentu Starbu 
Dzierzofcki, przedstawił projekt regu­
laminu instytucji p. wstającej przy 
Departamencie Skarbu p. n. .Korni 
tet Ofiary NarcdnweJ* mające| za 
zadanie zorgwnizowanfe I przeprowa­
dzenie akcji zbierania dobrowolnych 
ofiar na cela ogólno narodowe, a w 
szczególność:

1) na zasilenie funduszów, 
przeznaczony- h na popieranie woj­
skowości pciskiej, jako to: pomoc 
dla inwalidów, dla rznnycb, dla wdów 
i sierot po poległych itd.

2) ne pcw ększeHe środków 
dyspozycyjnych Rady Stanu na cele 
ogólno narodowe.

3) na stwarzacie zaczątku za­
pasu zł ta przyszłego Skarbu Pol­
skiego lub Banku Narodowego.

Na czele Komitetu stać będzie 
18 osób, zaproszonych przez Wydzieł 
Wykonawcjy Rady Stanu.

Projekt powyższy został zaak­
ceptowany.

Wniosek o wybranie Komisji dla 
określenia kompetencji Komisji miej 
scowych, przygotowania regulaminu 
i instrukcji oraz zaprojektowania li­
sty kandyd*tów na Komisarzy zortał 
przyęt/. Do Komisji tej weszli: 
Dziewulski, Kozłowski, L«mpicki, Lu- 
niewskł I Maj.

Na wnlosak Wiceprezesa Komi­
sji Seinmwo Konstytucyjne! ks. Infu­
łata Przczdzlecklego skład Komisji
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członków przez wybór pp. ks. Zdzi­
si* wa Lubomirskiego, prcf. dr. Józe­
fa BuzKa, Józefeta Błysfccszs, Her-

, mana Diarranda, prcf. Leopolda Wła­
dysława Jaworskiego I Tomasza No­
cznickiego.

Głównym referentem Komisji
’ Sejmowo-Konstytucyjnej mianowano 

prcf. dr. Buzka.
W dalszym ciągu porządku dzien­

nego wydelegowano do Lodzi człon­
ków Rady Stanu ks. Infułata Przez* 
dzieckiego, Grendyszyńskiego i Na- 
tansona w celu dokładnego zapozna 
nla się na miejscu ze stanem obec­
nym sprawy językowej w Zarządzie 
miasta I Radzie mie sklej m. Lcdzi 
na skutek odniesienia s'ę w tej spra 
wie przez Członków Łódzkiej Rady 
Miejskiej do Rady Stanu.

I

O odczycie pułkownika Ber- 
beekiegj w sprawie armji poi 
sklej donoszą nam z Warszawy 
następujące szczegóły.

W ostatnich dniach wygłosił 
pułkownik Lrg. polskich Leon 
Berbecki, jeden z najdzielniejszych 
towarzyszów i współpracowników 
bryg. Piłsudskiego, a obecnie szef 
sztabu komendy Legjonów poi 
sklch— odczyt, w którym obszer­
nie i wyczerpująco przedstawił 
organizację przyszłej armjl poi 
sklej, ooartej o Legjony, jako ka­
dry. Odczyt imponujący wprost 
fichowem znawstwem żołnierza i 
wojny (pułk. Beibeck! zgn!m 
chlubnie przetrwał kzmpanię Le- 
gjonów, uczestniczył jako sztibs-

l, kapitan w wojnie rosyjsko japoń­
skiej)—postswił sprawę utworze­
nia wojska w zupełnie nowem 
świetle, rzucił cyfry zdumiewają­
ce wprost swą wielkościąl Jsk 

ę twierdzi pułk. B ubecki, anrja
a polska, licząca 60 000 ludzi, bę
r dzie mogła stanąć już z końcem
' kwietnia a do wrześ »ia b r wzroś­

nie niechybnie do 300 000 W y­
wody pułk Berbeckiego są rów- 

i nocześnie druzgocącym wprost
ciosem dla wszystkich przeciwni 
ków użycia Legionów jako p d 
stawy przyszk| siły zbrrjnejKró 

l lestwa Polskiego. Wystarcza sa
mo zestawienie cyfr: 

r _____________________________

1) Oficerów, którzy podczas 
obecnej wojny mieli pod swem 
dowództwem pułk, brygadę lub 
grupę woj^k— posiadają Legjony 
24 Wszystkie inne organizacje 
Królestwa 2.

2) Of cerów, którzy dowo­
dzili k-mpaaią lub bataljonem, 
mają L*gj< ny 157—inne organi­
zacje 20

3) Komendantów plutonu l i ­
czą L?gjcny 800, podczas gdy 
inne organizacje wszystkiego 70.

4) Podcficerów znajduje się 
w Legjonach 11 800— w innych 
organizacjach zaUdwle 6001

Nie trzeba chyba dodawać, 
że gdy mowa o .innych orga­
nizacjach na terenie K  ólestwa*— 
to ma pułk. Beibecki na myśli 
prawie wyłącznie P. O. W. i 
swojem śclsłem zestawieniem roz­
wiewa do reszty marzenie, jako­
by P. O. W mogła się stać pod­
stawą przyszłej armji polskiej. 
(Jak tego n. p. domsga się do­
nośnie, a czasem wprost szkod­
liwie dla sprawy polskiej autor 
artykułu: .Jak tworzyć wojsko 
polskie?4 w ostatnim numerze 
czasopisma .Rząd i wojsko*).

Wywody pułk. Berbeckiego, 
dawnego Pihudczyka, który, jak 
otwarcie a silnie zaznaczył w 
onegdajszysa odczycie, że ,n ’.e 
dba o rozgłos dla swego nazwi­
ska, a ma jedynie na oku dobro 
silnt j. niepodległej Polski*— otwo­
rzy może oczy niknącym ju t zre­
sztą przscłwniKom tworzenia armjl 
aa fundamencie Legionów pol- 
skhh—a Jako światła rada powo­
łanego przez Radę Stanu .rze­
czoznawcy* w sprawach militar­
nych— posunie sprawę wojska o 
w k le  naprzód.

2 Departamentu

WWW Rafly Siaoii.
Dnia 10 lutego odbyło się pier­

wsze posiedzenie Rady Departamen­
tu Sprawiedliwości w obecności Vice- 
Marszałka Koronnego, pod przewo­
dnictwem Dyrektora Departamentu 
S Bukowieckiego i z udziałem Vice- 
Dyrektora W. Makowskiego, człon­
ków Rady Stanu pp. St. Dziewulskie­
go i W. Sokcławskiego oraz zapro­
szonych z poza Rady Stanu pp. Do­

minika Ance, Jakóba Glasse, Józefa 
Higsrsbcrgera, Jana Jakóba Litauere, 
Ludwika Peczierskieg?, Wacłewa S a ­
kowskiego z Lublina, Bronisława So­
bolewskiego i Leo ta  . Supińskisgo. 
Prctokuł prowadził Sekretarz Depar 
tamentu p. Jerzy Lande.

Vice Marszałek dokonał otwar­
cie Rady Departamentu w imieniu 
Ródy Stinu, poczcm Dyrektor De­
partamentu w przemówieniu swoim 
nakreślił trudne i odpowiedzialne, ale 
wdzięczne zadanie, jakie ma przed 
sobą Rada Departamentu; jest nim 
odbudowa sądownictwa polskiego.

Główną treścią obrad byty roz­
prawy nad wniesionym przez Dyre­
ktora Departamentu projektem Usta­
wy tymczasowej o urządzeniu wy 
mlaru sarawledliwoścl w Królestwie 
Polskiem. Referował Vke Dyrektor 
Makowski. Po dłuższej dyskusji po 
stanowiono przekazać prolekc kom i­
sji redakcyjne] złożonej z Vice Dyre­
ktora Dep ora: pp. Glesse, Litauara 
i Sakowskiego, polecając złożenie go 
Radź e w ciągu dni trzech.

55 go lutego odbyło slą drugie 
posiedzenie Rady Departamentu, na 
którym Komisja Redakcyjna przedsta­
wiła rezultat swej pracy Po rozpra­
wach nad poszczególneml artykułami 
R«da przyjęła całość projektu pod 
nazwąi .Przepisy tymczasowa o urzą­
dzeniu Sądownictwa w Królestwie 
Polskiem*.

Projekt w form'e ostatecznie 
ustalonej złożony został Wydziałowi 
Wykonawczemu T. R. S. do dalsze 
go zatwierdzenia przez Radę Stanu.

17-letni bandyta 
i morderca.

We wtorek w południe prze 
chodniów na ulicy Złotej w Warsza 
wie zaalarmowały krzyki z okna trze 
clsgo p ętra domu nr. 6 wzywające 
pomocy. Z góry posypały slą ka 
wałki rozbitych szyb. Przez okno wy­
sunęła sią głowa mężczyzny, ocieka 
jąca krwią.

Natychmiast rzneono się z po 
mocą, a stróż pcspieszył zamknąć 
na klucz bramą. Drląki temu, ml 
mo zamieszania, sprawca zamachu 
nie zdołał ujść. Schodził siybko po 
schodach, wypytując biegnących z po­
mocą o przyczynę alarmu.

Mordercę speteał właściciel do­
mu, dr. Antonow, który wynajął mu 
rano mieszkanie w swoim domu i w i­
dząc zdenerwowanie chłopca wobec 
zamieszania, zaprosił go do swego 
mieszkania.

Tu młodzieniec zaczął rozpa­
czać:

— Jestem zgubiony, panie do­

ktorze. Chciakm zamordować I obra­
bować żyda, ale nie udało mi się. 
Przeklęty sztylet złamał się. Sam go 
zrobiłem.

Z kieszeni palta wyciągnął za­
krwawione narzędzie zbrodni.

Młodociany, bo 17 lat l ezący, 
morderca zacząi błagać doktora o ja­
kąś truciznę, bo myśl o kajdanac?, 
w które będzie zakuty, przerażała go 
najwięcej.

Wkrótce zjawiła się milicja i 
zbrodniarza zabrano do komisarjatu 
X okręgu, a stamtąd do policji kry­
minalnej.

Jak się okazało, zbrodnia byłą 
z góry uplanowana Przedwczoraj ra­
no do właściciela domu przy ulicy 
Złotej zgłosił s'ę młodzieniec, który 
podał się za obywetela ziemskiego z 
Łowickiego, Jana Kotowskiego i wy­
najął trzypokojowe mieszkanie na 
trzedem piętrze od frontu.

Gdy po godzinie stróż spo­
strzegł młodzieńca, wchodzącego do 
bramy z dwoma żydami, nie zwrócił 
ca to żadnej szczególnej uwagi. Je 
den z przybyłych został na dola, dru­
gi zaś z młodzieńcem udał slą na 
górę.

Na górze młodzieniec zostawił 
na chwilę swoją ofiarę za drzwiami, 
by, jak mów ł, wyjąć ze skrytki złote 
monety, ktćra miał sprzedać przyby 
szowi, e następnie wprowadził go do 
pokoju. Zdziwionego pustką w loka­
lu nieumeblowanym młodzieniec za­
prosił dalej, i na wchodzącego do 
następnego pokoju w progu rzucił 
się ze sztyletem, ztdając rany w 
głową.

Zaatakowany wyrwał się jednak 
z rąk mordercy, rzucił się do okna 
wybił szybę i zaczął wzywrć pomocy.

Zbrodniarz przyznał się odrazu 
do wi y. Liczy lat 17. nazywa się 
Edmund Bartoszewicz. Na głowie miał 
czapkę szkeły Wawelberga iRotwan- 
da, z której jednak był |uź wydalony 
cd Nowego Roku za nieuczęszczanie 
na wykłady.

Czas odnowić

prenumeratę 

na miesiąc

MARZEC.

Wykonanie
staranne.

=  C e ny zzz- 
p rzys tę p

JL u to lin , G u l b e m e i t o r s k ^  3M? 8 .

Wykonywa Wszelkie roboty drukarskie.

(edakter i Wydawca DanSei SN wałek.!.
■*

i

Druk .Ziemi Lubelskiej*, Gubernatorska 3*
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